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W
związku z szybkim rozwo-
jem rynku IT prawo nie jest 
w stanie zapewnić aktualnej, 

kompletnej i całościowej regulacji wszyst-
kich procesów technologicznych. Dla-
tego podstawowe pytanie, które pojawia 
się przy temacie wirtualizacji, brzmi: czy 
użytkownik może równocześnie stosować 
w kilku urządzeniach (lub w kilku syste-
mach operacyjnych) program objęty jed-
ną licencją? Należy mieć na uwadze, że 
przedmiotem analizy są głównie umowy 
licencyjne, które w zależności od kon-
kretnego przypadku mogą być bardzo 
różnie formułowane.

Prawnoautorskim aspektem techno-
logii wirtualizacji jest przede wszystkim 
obowiązek posiadania odpowiedniego 
zezwolenia – zazwyczaj w formie licencji 
– które pozwala na korzystanie z progra-
mów umożliwiających abstrakcję zasobów 
systemowych. O ile ta okoliczność nie bu-
dzi wątpliwości, to dyskusyjną sprawą jest 
charakter prawny „wirtualnych kompute-
rów” i możliwość uruchamiania na ich 
platformie programów komputerowych.

Czym właściwie jest wirtualizacja?
„Wirtualny system” można zbudować za po-
mocą odpowiedniej aplikacji, która tworzy – 
w stosunku do istniejącego już systemu ope-
racyjnego – dodatkową platformę. Efektami 
wirtualizacji są nie tylko „wirtualne systemy 
operacyjne”, ale także „wirtualne maszyny” 
(np. serwery). W świetle prawa autorskiego 
mamy jednak cały czas do czynienia z rezul-
tatem działania programu komputerowego, 
który jest chroniony jako utwór na podsta-

wie art. 74 prawa autorskiego (Ustawa z 4 
lutego 1994 r. o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych – DzU z 2006 r. nr 90, poz. 631 
z późn. zm.). Mimo że program dokonują-
cy wirtualizacji „symuluje” odrębne kom-
putery, to nie można traktować urządzenia 
fi zycznego i symulowanego na nim urzą-
dzenia wirtualnego jako osobnych maszyn. 
Z drugiej strony wirtualizacja, tworząc do-
datkowe środowisko systemowe na istnie-
jącym sprzęcie, powoduje pewne problemy 
interpretacyjne związane z korzystaniem 
w nim z programów komputerowych w za-
kresie posiadanych już licencji.

Wirtualizacja jest jedynie procesem 
sprzętowo-programowym, generującym 
środowisko systemowe, w którym marku-
je się osobne urządzenie lub jego części. 
Z prawnego punktu widzenia jest to więc 
zawsze korzystanie z oprogramowania 
w jednej i tej samej fi zycznej maszynie. 
Dokonywane jest ono jednak w pewien 
charakterystyczny sposób, który polega 
na dzieleniu się przez różne systemy zaso-
bami sprzętowymi jednego urządzenia.

Wirtualizacja w istocie rzeczy nie sy-
muluje kilku komputerów, lecz imituje 
systemy operacyjne. Z punktu widzenia 
użytkownika zachowują się one tak, jakby 
korzystały z osobnych zasobów sprzęto-
wych. W tych wirtualnych środowiskach 
uruchamiane są różne programy kompu-
terowe, które wymagają od danej osoby 
posiadania odpowiedniej licencji. Należy 
tu przypomnieć, że zgodnie z art. 23 usta-
wy o prawie autorskim korzystanie z pro-
gramów komputerowych nie jest objęte 
tzw. dozwolonym użytkiem prywatnym.

Gdy nie mamy do czynienia z proce-
sem wirtualizacji, zazwyczaj niemożliwe 
jest zainstalowanie w jednym systemie 
operacyjnym dwóch identycznych, funk-
cjonujących niezależnie programów – 
m.in. z uwagi na wpisy, jakie instalatory 
pozostawiają w rejestrze systemowym. 
Operacja taka jest możliwa tylko w przy-
padku programu, który nie wymaga in-
stalacji – a więc nie pozostawia wpisów 
w rejestrze. Natomiast wirtualizacja, two-
rząc odrębne środowisko informatyczne 
w tej samej maszynie, umożliwia wielo-
krotne instalowanie i uruchamianie tego 
samego programu.

Umowa licencyjna a wirtualizacja
Istotą umowy licencyjnej jest udzielenie 
konkretnemu podmiotowi zezwolenia na 
korzystanie z programu komputerowe-
go. Wobec tego można założyć, że osoba 
ma możliwość używania aplikacji według 
własnego uznania, pod warunkiem że nie 
narusza przy tym postanowień umowy. 
Ekonomiczna wartość licencji bierze się 
z udostępniania programu w taki sposób, 
aby służył on tylko jednemu podmiotowi. 
W tym ujęciu trudno jest jednoznacznie 
przesądzić, czy w ramach jednej licencji 
istnieje możliwość wielokrotnego i rów-
noległego uruchamiania w wirtualnej 
maszynie tego samego programu kom-
puterowego. Należy jednak zastrzec, że 
jeśli równoczesne korzystanie z opro-
gramowania objętego tą samą licencją 
w kilku środowiskach wymagałoby jego 
zwielokrotnienia, to użytkownik musiałby 
uzyskać na to odrębną zgodę (art. 74 ust. 
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4 pkt 1 ustawy o prawie autorskim i pra-
wach pokrewnych). Uwaga ta nie dotyczy 
jednak instalacji – czynność ta nie stanowi 
bowiem prostego zwielokrotnienia pro-
gramu komputerowego. Choć prawo au-
torskie nie przesądza nic w tym zakresie, 
instalację należy uznać raczej za czynność 
związaną z pierwszym uruchomieniem 
programu oraz wprowadzeniem go do pa-
mięci komputera. 

Licencja w wirtualnej praktyce
Z praktycznego punktu widzenia wirtuali-
zacja jest tym samym co jednoczesne ko-
rzystanie w kilku maszynach z programu 
komputerowego na podstawie jednej i tej 
samej licencji. Jeżeli więc umowa nie zawie-
ra ograniczeń, a korzystanie nie zwiększa 
liczby podmiotów mogących jednocześnie 
stosować program, to można stwierdzić, 
że użytkownik może uruchomić aplikację 
również w maszynach wirtualnych.

Jednakże obrót programami kompute-
rowymi wykształcił wiele szczegółowych 
modeli rozpowszechniania oprogramo-
wania. Na ich podstawie powstało wiele 
rodzajów umów licencyjnych, których nie 
rozróżniają jednak przepisy prawa autor-
skiego. Umowy te oczywiście pozostają 
w jego ramach, jednak mają pewne cha-
rakterystyczne cechy wynikające z prze-
znaczenia programu oraz ze sposobu jego 
użytkowania. Z charakteru i treści konkret-
nych umów licencyjnych na oprogramo-
wanie wynika zazwyczaj, czy dozwolone 
jest jednoczesne i równoległe korzystanie 
z oprogramowania poprzez uruchamianie 
go w więcej niż w jednym środowisku pro-
gramistycznym (na różnych komputerach 
lub też przez wirtualizację).

Licencje jednostanowiskowe
Przede wszystkim należy zwrócić uwagę 
na licencje jednostanowiskowe – dopusz-
czają one używanie programu tylko w jed-
nym urządzeniu. Korzystanie z programu 
w ramach wirtualizacji na podstawie ta-
kiej umowy zależy od jej sformułowania. 
Jeżeli treść dokumentu odwołuje się do 
pojęcia „urządzenia”, „stanowiska” lub 
używa określeń równoważnych, to używa-
nie tego programu w ramach wirtualizacji 
– w tej samej maszynie – należy uznać za 
zgodne z treścią umowy licencyjnej. Gdy-
by bowiem licencja zawężała korzystanie 
do „jednego systemu operacyjnego”, wów-

czas uruchamianie aplikacji w maszynie 
wirtualnej byłoby niezgodne z umową.

Licencje wielostanowiskowe
W przypadku licencji wielostanowisko-
wej kwestia używania programu na wir-
tualnej platformie nie jest problemem. 
Jeśli możliwe jest uruchamianie aplikacji 
w wielu komputerach, to tym bardziej do-
zwolone jest uruchamianie programu na 
tym samym stanowisku, lecz w odrębnym 
systemie operacyjnym. Wirtualizacja 
w tej sytuacji wykraczałaby poza zakres 
licencji tylko wówczas, gdyby umowa wy-
raźnie podkreślała zakaz jej stosowania.

Licencje typu OEM
Podobny do licencji jednostanowisko-
wych – pod kątem wirtualizacji – jest sta-
tus prawny licencji typu OEM. Ich pod-
stawowym założeniem jest przypisanie 
konkretnego egzemplarza oprogramowa-

nia do konkretnego urządzenia. Jeżeli za-
tem zakres licencji ogranicza korzystanie 
z programu tylko do jednego komputera, 
wtedy należy rozumieć taką umowę jako 
pozwalającą na korzystanie „równoległe” 
(wirtualizacja). Wyjątkiem od tej reguły 
jest zawężenie przez umowę uprawnień 
tylko do jednego systemu operacyjnego.

Licencje o charakterze „próbnym”
Problem jednoczesnego uruchamiania 
programów w ramach wirtualizacji nie ma 
w zasadzie większego znaczenia przy licen-
cjach typu demo, trial, shareware i free-
ware. Ich cechą wspólną jest umożliwienie 
użytkownikowi nieograniczonego dostępu 
do – zazwyczaj cyfrowych egzemplarzy – 
oprogramowania oraz możliwość ich do-

wolnego instalowania. Użytkownik może 
zatem zawrzeć tyle umów licencyjnych, 
ile potrzebuje. W praktyce oznacza to, że 
każdy wirtualny system może korzystać 
ze swojej własnej kopii oprogramowania 
na podstawie odrębnej licencji. Ich istotą 
jest to, że dozwolone jest kopiowanie i roz-
powszechnianie oprogramowania, o ile 
nie narusza to postanowień umowy. Na-
tomiast, jeśli istniałaby tylko jedna kopia 
demonstracyjnej wersji programu – inter-
pretując zakres uprawnień wynikających 
z licencji – należałoby wtedy w pierwszej 
kolejności odwołać się do treści umowy, 
a dalej do wskazanych wyżej zasad pra-
wa autorskiego dotyczących programów 
komputerowych oraz ogólnych przepisów 
o umowach prawno autorskich.

Programy w wersjach niepełnych, prób-
nych i demonstracyjnych po upływie okreś-
lonego czasu zazwyczaj wymagają wniesie-
nia opłaty licencyjnej. Aplikacje te zostawiają 
w rejestrze specjalne wpisy w celu zabez-
pieczenia przed próbą wielokrotnego i bez-
płatnego z nich korzystania. Wobec tego 
odinstalowanie i ponowne zainstalowanie 
programu bywa z reguły nieskuteczne, gdyż 
komputer przechowuje w rejestrze informa-
cje o tym, że już wcześniej aplikacja ta była 
wykorzystana i upłynął okres jej bezpłatnego 
użytku. Jednakże tworząc kolejne wirtualne 
maszyny – za pomocą tego samego kompu-
tera – można korzystać z oprogramowania 
w ciągu kolejnych, bezpłatnych okresów 
licencyjnych (wpisy w rejestrze nie będą ze 
sobą kolidowały). Takie działanie, podob-
nie zresztą jak ingerencja w rejestr w celu 
obejś cia zabezpieczeń, stanowi naruszenie 
praw autorskich. Według defi nicji – z art. 6 
ust. 1 pkt 10 ustawy – w obu przypadkach 
mamy bowiem do czynienia z usuwaniem 
lub obchodzeniem zabezpieczeń technicz-
nych. Zgodnie zaś z art. 79 ust. 6 ustawy czyn 
taki stanowi naruszenie autorskich praw 
majątkowych. Tak więc, o ile z interpretacji 
umowy licencyjnej może wynikać, że zain-
stalowanie dwóch lub więcej równoległych 
kopii oprogramowania tej samej maszynie 
jest dopuszczalne, o tyle wykorzystywanie 
wirtualizacji do obchodzenia zabezpieczenia 
po upływie okresu, na jaki licencja została 
udzielona, jest już naruszeniem prawa.   

Autor jest specjalistą w zakresie prawa wła-

sności intelektualnej, prawnikiem w Kancelarii 

Prawnej Bukowski i Wspólnicy z Krakowa.
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